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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  Warszawie.-
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artał, 

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

w a r u n k i  p r e n u m e r a t y .

n a  P r o w i n c j i :
Rocznie rś. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Nnmer pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T B A L H ^ .
wychodzi codziennie, nie wyłączając Mied'ziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i E K SPE D Y C JA  ulica KrakowstttMPrzCdWieicie Nr. 
415 (15) wPałacu, Hr. St. Potockiego. 1 5 ‘

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wie.rszt petiteią, lub jęgo miejsce, na jeden  ttc  i  

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Ceńą oęł,9y?pń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

X Mówcie sobie co chcecie o bezwzglę­
dnej sprawiedliwości w sądzie ogółu, przyta­
czajcie ciągle owe sakramentalne „Vox popo- 
li vox Dei“—co do mnie jednak, przekonałem 
się z długiego doświadczenia że „vox" taki 
nie zawsze bywa nieomylnym w sądzie i te  
często podlega wpływom rozmaitym, a 
czasem i dość błahym nawet. Jeszcze raz 
jeden miałem tego dowód wczÓraj... w te­
atrze letnim, gdzie przyszedłem zobaczyć, 
po raz już nie wiem który, „Marcowego Ka- 
walera“, to drobne arcydzieło1 scenicz­
ne, które pozostanie na Zawsze, zaszczytem 
pióra p. Józefa Blizińskiego i długo nie zej­
dzie z repertuaru soeny Warszawskiej. Otóż 
asystując wczoraj przedstawieniu Kawalera i 
uwielbiając grę głównego bohatera sztuki, z 
pozoru łatwą i bezmyślną a w istocie obmy­
ślaną głęboko i wykończoną w najdrobniej­
szych odcieniach—miałem jednak, czy więcej 
czasu czy więcej usposobienia do rozpatrze­
nia się w grze innych jeszcze artystów, któ­
rych Żółkowski tu, jak  wszędzie gdzie stanie 
obok, eklipsuje blaskiem swego talentu. 
I  czy wiecie czytelnicy, jaki był rezultat ta ­
kiej obserwacji mojej? CHo przeświadczyłem 
się, że rola Pawłowej, którą dawniej grywa­
ła  z takiem ogromnem powodzeniem ś. p. 
Bakałowiczowa, a w której debiutowała 
tak szczęśliwie pani Adolfina Zimajer, 
znalazła w p. Borkowskiej przedstawicielkę 
wyborną; że skromna ta i mało oklaskiwana 
aktorka, ^grała tę rolę nie gorzej od swoich 
poprzedniczek, a  j Uż pod względem prawdy, 
naturalności i swobody, tak w samej dykcji, 
uwarunkowanej tu  bardzo, konieczną umie­
jętnością naśladowania mowy i wymowy lu­
dowej—jako i w akcji, zawartej w tychże sa­
mych warunkach, przewyższyła je nawet. 
Widocznie p. Borkowska zna lud z blizka 
i nie potrzebuje .zgoła, ani studjować jego 
mowy ani obserwo wać.gestów—ażebyje naśla­
dować doskonale. Nawet,, pewne przeciąga­
nie i powolność w deklamaeji, które w innych 
rolach mogą być wadą tej artystki, tu, w nuli 
Pawłowej, obróciły się n a .ję j korzyść—-bo 
każdy kto zna dobrze wieśniaczki.nasze, wie 
żfc" one tak właśnie ciągną cokolwiek, jakby 
z rodzajem  pieszczotliwej afektami, całą mo­
wę swoją. Zresztą, za temi dwomagłównemi 
przymiotam i w grze p. Borkowskiej, poszły 
i inne—bo w całej grze wczorajszej Pawło­
w i  było i humoru dosyć i uczucia poddostat- 
kiem a i wdzięku nawet, i to jeszcze całkiem od­
powiedniego przedstawianej postaci—wiele.

Pomimo to jt'dnak, publioznObćktÓra •OkłA- 
skiwała hnc,Znie, nie tylko Żółkowskiego, 
który zresztą, zawale i wszędzie mieć musi 
i  mieć powinien, bezwarunkowe pierwszeń­
stwo, ale i wszystkich inuwch aktorów wcho­
dzących dła-pani B.
tylko, nie ztaalazła oklasku— chocktż, sfceny 
prżez nią gmne, bandżo się podobały każde­
mu z widzów—Widocznie.—Powiedzcie więc, 
czy ■vox popali był sprawiedliwy tym razem? 
i  czy nie idżie on raczej za owczą cokołwićk
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naturą w oddawaniu hołdu tym ty lko, któ­
rym  go oddawna, składać przyw ykł— -lęka­
jąc się za to i hardzo—objawić z.adov /olenie 
awoje, cichym pracownikom sceny, ch ociażby 
ci nawet miewali tak szczęśliwe w gr -ze Swo­
jej momenta, jakie miewała w czorf tjsza P a ­
włowa. Bal Toż i na scenie... żyoia , nie: ina- 
czej się dzieje!

X Próby z opery „D ragon  y V illars'a“, 
która wkrótce ma być wystawie ,ną w teatrze 
Letnim, już rozpoczęte Zostały .
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X Pan Deryng jak  -słysz eliśmy, ma pódo- 
bno otworzyć w W ar.-gza w ie szkołę drama­
tyczną.

X „Gołos" prz’ytac7,a rzadki w dziejach 
sądownictwa w ypadek objęcia w posiadanie 
spadku, po testatrjrze, fizycznie jeszcze p r ż y  
życiu p o z o s ta ją c y  m. 'Sąd p e te r s b u r g s k i  z a ­
twierdził własn<arę07my testament zmarłego 
śmiercią cywiln ą Owsiannikowa, wyrokiem 
sądowym pozbaw ionego wszelkich praw. Po 
zatwierdzeniu wyroku, spadkobierca przed­
stawił testam ent i na mocy decyzji sądowej, 
objął w posiadanie sukcesję.

-isiinb doyn soilssiqaia. vr Bsmia-ioj.H ■( ■

»v rl^jiinb iisvT 7. ■
X _Wcz oraj około godziny 6 po południu, 

chłopiec b lacharski reparując rynnę na da- 
c ud-piębrowej kamienicy przy ulicy Królew­
skiej, w skutek  pośliznięcia się, spadł na bruk 
i wśród straszliwych cierpień życie z a k o ń ­
czył.

X Słyszeliśmy dotąd o mężach, którzy 
kłócą się z żonami,— widzieliśmy i takich, 
którzy uniesieńi gniewem lub podnieceni go- 
rzałec?rką, biją swoje połowice i pćłowiczki 
naw et—-lecz pierwszy raz wczoraj, Za Że­
lazną Bram ą, po południu, widzieliśmy męża 
gryzącego i to zębami, swojąpodżyłą już do­
brze małżonkę. Zuch ten, podobno pod- 
ch mielony trukcezkiem i rozgniewany silnie 
przez ’żonę, < 'utrżynYnjąeą stragan z płodami 
ogrwłowrtictwa, tak  siłnie chwycił ją  zębami 
za ramię iżyryrw ał, nie tylko kawał ciała, 
łeCż' i1 cząstkę kaftana nawet.

■<&# żawscickłość! Jkkie zęby!!
Pbsiępekiteń) 'tńńsiał być chyba oryginal- 

-nym'Ziipbhde, d a  Wet1 wibućżli Wych dziejach 
przekupniów targow ych, gdyż wywołał silną 
sensację w całej koterji pań zastbaganowych 
i  stał się przedmiotem ogólnego zajęcia.

X P rzed  fu trżińytń  Sklepem Penkali, Wcźb- 
raj po południu,1 jakiejś pani Wyciągnięto ńó-

Reklaroy przyjmują si9 p o k o -^  , 5 od wiersza_
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sjgrosz z kieszeni. Poszkodowana oskarży­
ła  o czyn ^en, idącego tuż za nią, posiwiałego 
już żydl^a, który jednakże energicznie zaparł 
Się takiego postępku — i słusznie uczynił 
albowiem w tej że samej chwili—ktoś z po­
stronnych obserwatorów, u jął prawdziwą 
Sprawczynię złodziejstwa. Była nią dziew­
czyna młoda i przystojna—a nawet dość po­
rządnie i czysto, choćskromnie ubrana. Su­
kienka perkalikowa, nie pomięta, czarny 
szalik i włosy uczesane gładko, na głowie bez 
kapelusza, czyniły ją  podobną do jakiejś 
młodszej z porządnego domu. Czem jednak 
była,nie wiemy—uważaliśmy tylko iż schwy­
tana na uczynku, zmieszała się bardzo a gdy 

ją  stójkowy wiódł do cyrkułowego ula, na 
Podwal—zamiast krzyczeć i opierać się, jak  
to czynią zwykle doświadczeni rzezimieszko- 
wie-^-zwłaszcza spodniczkowi... heroina na­
sza szła spokojnie, płacząc wciąż cicho lecz 
tak obficie że w łzach tych mogła obmyć po­
łowę występku popełnionego może po raz 
pierwszy w życiu.

X Ju tro  rozpoczynają się posiedzenia D e­
partamentu Kryminalnego, izby sądowej 
warszawskiej.

X Kościół na Grzybówie, dzięki zasiłkom 
osób prywatnych, zaczyna się wewnątrz przy­
ozdabiać—wielki ołtarz ma być całkiem m ar­
murowy; oprócz tego, Aleksandra hr. Kwi- 
lecka, ofiafówała w listach zastawnych, rubli 
tysiąc, na wystawienie wspaniałej chrzciel­
nicy.

X  Wczoraj, w ogrodzie Saskim, spotka­
łem pana Kalasantego, wesołego i starannie 
noszącego się Zawsze, emeryta, który szósty 
j u ż  b wój krzyżyk, dźwiga swobodnie choć nie 
dość lekko, z jiówodu zbytecznego nieco 
zaokrąglenia swej postury.
, — A! dobrze że cię spotkałem—wyrzekł 

śmiejąc się i pokazując w ten sposób, oały 
szereg zębów, doskonale jeszcze zakonserwo­
wanych, na pieczeni Brajbisza— mam dla 
ciebie m aterjał świeżuteńki, z którego możesz 
skorzystać do „ Antraktu. “

— Dawaj m aterjał— byle 'kruchy, żeby go 
czytelnicy nasi strawić mogli.

— Wyobraź sobie co mi się zdarzyło 
przed chwilą: Wracałem z kąpieli—.rozu­
mie się, z galaru Bogusia na P radze.—Otóż, 
gdym już wszedł na Zjazd nowy — zastą­
pił mi drogę—malec niosący paczkę gazet 
pod pachą i zawołał:

— „K urj er Świąteczny!" BardzomiekaWy!
— fto , daj gapiu—rzekłem' wyciągając 

rękę—bo przyznam się, bez twej obrazy, mój 
d rog i—że produkcje twego kolegi „Świątecz­
nego* bardzićj koehain niż... twoje ńawet.



— Do rzeczy! szepnąłem, skrzywiwszy się 
nieco.

— W yobraź sobie—mój bęben, nie po­
dając mi Kurjera, rzekł. A niech pan da 
pierwej dychacza...

— Dla czego pierwej?—spytałem.
— Bo może pan drapnie, wziąwszy Ku- 

rjera...
— Ja... drapnę! wyobraź sobie! Zabawił 

mnie tern swojem głupstwem—więc śmiejąc 
się dałem mu dziesiątkę, a on, czy wiesz co 
zrobił?

— D ał ci egzemplarz Kurjera...
— Nie— drapnąl z dziesiątką, aż się zaku­

rzyło.

X Jeszcze o matkach łatwowiernych, bo­
nach okrutnych i o dzieciach... obitych! S łu­
chajcie: W czoraj około godziny 7-ej przed 
wieczorem, w ogrodzie Saskim, na tak zwa­
nej „górce" tuż obok letniego teatru, jakaś 
„bona“ prowadząca czworo drobnych dzieci, 
trzy dziewczynki i jednego chłopczyka, w u- 
biorkach koloru jednego, granatowego, snadź 
rozsrożona figlami i rozpraszaniem się z kup­
ki, stadka powierzonego jej pieczy, biła po 
kolei każde z dzieci — i biła silnie. Gdy 

jednak , korzystając z chwili w której ta 
jejmość zapędziła się w krzaki, za uciekają­
cym przed jej groźną ręką chopczykiem, za­
pytaliśmy najstarszą sześcioletnią dziew­
czynkę jak  się nazywa jej mama—dziecko nie 
chciało odpowiedzieć na to, dla tego iż bało 
się żebymy jej bony nie oskarżyli!

Doprawdy, nie wiadomo co bardziej po­
dziwiać w tern zdarzeniu.—Czy okrucieństwo 
bony—czy potulność dzieci?

X Bank dyskontowy obniżył, równie jak 
i inne instytucje kredytowe, dyskonto weksli 
i procent od.'pożyczek na zastawione papiery, 
od 7%  d° 9%  w stosunku rocznym.

X {Art. Nad.) Szanowny Hedaktorze!
W  tych dniach odbyłem drogę do Rado­

mia—w której niestety „A ntrakt" (lecz nie 
ten który kursuje po Warszawie w niedzielę i 
święta, ale antrakt z... drożny, pomiędzy W ar­
szawy a Sękocinem, upamiętnił sie na zawsze 
w mojem życiu. Wiadomo ci zapewne Redakto­
rze źe z powodu reparacji szosy Radomskiej, 
pasażerowie muszą odbywać drogę do Sęko- 
cina bryczkami—iecz tego naj niezawodni ej 
nie wiesz, jakie to są „owe bryczki", a to z tej 
prostej przyczyny, że dowcipny poczthalter 
zapewne ze względu na „wygodę" podróżnych, 
wymyślił nowego rodzaju wehikuły, które 
go unieśmiertelnią w przyszłości. Chryste P a­
nie! nie myślę bynajmniej przesadzać, ale na 
widok wehikułu, w który miano upakować 
nas, dziesięciu śmiertelników, wyrwał się ze 
wszystkich piersi okrzyk: Chryste Panie! Bo 
proszę wyobrazić sobie, wóz, wprawdzie na 
resorach, ale tak długi—tak długi... jak  te, 
w których rozwożą po Warszawie antałki 
z bawarem, a układem i balustradą, przy­
pominający płytkie, otwarte węglarki kolei 
żelaznych. Trudno wymagać od panów 
poczthalterów, aby odczytywali „Estetykę" 
Libelta, ale bądź co bądź, gdyby przy­
najmniej wzgląd na praktyczność chcieli 
zachowywać! Otóż wiekopomna podróż mo­
ja  do Sękocina, najwyraźniej o pominięciu 
tego względu przekonywa.

W yobraź sobie Redaktorze, źe właśnie 
z powodu owych resorów, wiorst dziesięć 
z czubem, huśtaliśmy się w wehikule, podska­
kując za każdem śilniejszem wstrząśnieniem 
—przyczem nie obeszło się bez wypadków, 
co prawda, więcej niewinnych niż szkódli- 
wych. I  tak z dziesięć razy, broda moja 
spotkała się z nosem żydówki obok mnie 
siedzącej, a izraelita kurzący „kapustosa" 
oparzył ogniem oblicze jakiegoś subjekta 
handlowego. No, a gdyśmy już wpadli na 
wyboje, potrzeba było krzepko chwycić się
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.rękoma ławy, dla uchronienia się od ską­
pania w kałużach błota, wytworzonych 
przez deszcze. Z guzami na czole i siniaka­
mi od boksów zadawanych, sobie wzajemnie, 
dotarliśmy wreszcie do lasku Sękocińskiego. 
Strudzony, wyszturgany, pod wpływem do­
znanych emocij, piszę do Ciebie, Szanowny 
Redaktorze tę korespondencję, z prośbą o po­
mieszczenie jej w łamach Twego pisma, a to 
w celu wzbudzenia litości w sercu panów 
poczthalterów, którzy nam podróżnym swo- 
jemi wynalazkami zadają tak bolesne tor­
tury. |

© W  przyszłym miesiącu W rześniu, ma być 
danym w Bostonie olbrzymi koncert—orkie­
stra scładać się będzie z tysiąca artystów, a 
chóry reprezentowane będą przez armię, zło­
żoną z 10,000 śpiewaków! Oprócz instru­
mentów kolosalnych wymiarów, użyte będą 
armaty, z których strzały mają zastępować 
uderzenia w wielki bęben. W tym celu 
przeprowadzone zostaną druty telegraficzne, 
i gdy dyrektor orkiestry naciśnie guzik 
odpowiedniego przyrządu, działo w tejże 
chwili da ognia, spełniając swe artystyczne 
zadanie. Aby doprowadzić do skutku ten 
festyn muzykalny, amerykanie złożyli już 
sumę 100,000 dolarów—ze swej strony ka­
żdy właściciel hotelu w Bostonie, ofiarował 
na tenże cel 1,000 dolarów. Koncert rozpo­
cznie się śpiewem „H ail Colombia" wyegze­
kwowanym przez 11,000 uczestników. W tej 
muzykalnej uroczystości, śpiewy solowe wy­
konywane będą zapewne „unisono" przynaj­
mniej przez jaką setkę osÓD, gdyż głos poje­
dynczy, słyszany po chórze wydanym przez 
jedenaście tysięcy gardeł, sprawiłby takie 
chyba wrażenie, jak ie  po ryku lwa wywołu­
je  brzęczenie muszki.

© Pani R ibard, w fakultecie medycznym 
w Paryżu, broniła rozprawy na stopień do­
ktora który przysięgli jej przyznali.

© Zdniem 1 Października r. b. otwartym 
będzie w Krakowie „Insty tu t techniczno- 
przemysłowy" którego przeznaczeniem jest 
kształcenie dojrzałej młodzieży, do wyż­
szych tego rodzaju zakładów, jako to: budo­
wnictwa, mechaniki i chemii stosowanej.

© Szarańcza w nieprzeliczonych chma­
rach spadła w tych dniach w Saksonii, w oko­
licach W ittenbergi.

© W  Krakowie komisja plantacyjna, zło­
żona z kilku obywateli i radców miejskich, 
niszczy najpiękniejsze drzewa. Kasztany i 
akacje padają pod uderzeniem siekier, a to 
jedynie w celu, aby utworzyć szerokie aleje 
i uprzystępnić niby napływ świeżego powie­
trza. Drzewa wydając tlen, przyczyniają 
się najdzielniej do wytworzenia ożywczego 
powietrza, lecz komisja plantacyjna znać 
o tern nie wie—a może i... wiedzieć nie 
chce.

© W  dniu 13 b. m. odbyły się wyścigi 
psów w Baden pod W iedniem— przyjęło 
w nich udział czternastu współzawodników 
z ras rozmaitych. Najciekawszym epizodem 
tych gonitw, był bieg z „przeszkodam i" ja ­
kie reprezentował sznur obwieszony kiełba­
sami i tym podobnemi specjałami, w dwu- 
dziestocalowęj odległości od ziemi rozcią­
gnięty.—Do gonitwy tej stanęło dziesięciu 
współzawodników, z których czterech ty l­
ko oparło się ponętnej pokusie — wyrzekło 
z heroiczną rezygnacją przysmaków, dla 
pozyskania palmy zwycięztwa w wyścigu. 
Sześciu zaś pozostałych, rzuciło się chciwie 
na. wędliny i rozerwało w mgnieniu oka m ię­
siwo, stoczywszy w końcu zapalczywą walkę 
o niedogryzki.

P O C I Ą G I  
na drogach, żelaznych.

Warszawsko-Petersburgska.
Wychodzą ( z  P ragi).

P ociąg  pocztowy o godzinie 11 m inut 8 w ieczór. 
Pociąg  pasażersk i o godz. 10. min. 10 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 38 wieczorem 

i o godz. 3 .m in. 53  rano.
Warstawsko-Wiedeńska.

Wychodzą z W arszawy:
P o c iąg  kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 rano . 
P o c iąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11  rano. 
P o ciąg  osobowy (pierw sze 3 klasy), o godz. 10 
y  w iecgorew . r -  /i>i
Osobowo-m iejscowy (4 -ry  klasy, do P io trk o w a), 

o godz. 5 m in. 55  wieczorem.
Do Ł o d z iwyjeżdża się z W arszaw y pooiągam i: k u r— 

jerśk im  o godzinie 7 z rana  i osobowem i o godz. 
11 z rana  i o godz. 10 wieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjersk i (dwie k lasy) o godz. 8 m in. 50 wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o godz. 6 m in. 10 po po łudniu . 
Osobowy (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a . 
Osobowo-m iejscowy (z P io trk o w a) o godz. 10 m in. 
v . ) O ra n o . , I.

Warsiawsko-Bydgoska.
Wychodzą z  Warszawy.

Pociąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in. 35 
po południu.

Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 
rano.

Pociąg  osobow o-m iejscow y (4 -ry k lasy , do W łocław ­
ska) o godz. 5 min. 55 po  po łudniu .

Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
Osobowo-m iejscowy (z W łocław ka) o godz. 10 m . 

10 z ran a .
Warszawsko-Terespolska.

Wychodzą (z  Pragi).
Pociąg  ku rjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z po ­

wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne:raoskiew sko-brzeską 
i k ijow sko-brzeską, o g odz . 4 min. 28  po południu. 

Poc iąg  pocztowy (3 k lasy ), o godz. 9 m in. 50  ran o . 
Poc iąg  tow arow o-osobow y, z w agonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in. 3 0 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 min. 3 p o p o łu d n iu , 

o godz. 8 m in. 8 po  po łudn iu  i o godz. 5 m in. 
25 z ran a .

ELDORADO
(przy ulicy D ługiej).

Tow arzystw o artystów  dram atycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Czwartek 19 (31) Sierpnia 1876 r. 
pierwszy raz Piękny Dunois (Le Bean du- 
nois), opera Bouffo w 2 aktach — słowa pa­
nów Chirot i D uru, muzyka Charles Leeocq’a. 
2-gi akt G ira ildo li, opera bouffo Offenbacha, 
(Ostatni, gościnny występ pani Zimaier) Pan 
Berton, pierwszy komik Opery Francuskiej 

w Moskwie, śpiewać będzie najnowsze 
romanse.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

~TI Y O L I
(Teatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K . D o ro szy ń sk ieg o  i W. T eren k o czeg o .
Dziś we Czwartek, 19 (31) Sierpnia 1876 r. 

Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L .

■■ i< A nczyca.

Z powodów nieprzewidzianych, są do 
sprzedania M E B L E  używane, ale w dobrym 
stanie będące,—oraz 60 tomów „Dziennika 
Praw " oprawne, w domu Nr 5 przy ulicy 
W spólnej, za nader umiarkowaną cenę.



T TTLA T7R, ~W~TF.T .Tg-T
Dziś we Czwartek, dnia 19 (31) Sierpnia 1876 r.

JOTTA czyli MIŁOŚĆ i SZTUKA.
Balet romantyczno-fantastyczny w 4-ch aktach (8-miu obrazach), układu Pasqualla B 0 R R 1 ,  Balctmistrza Teatrów War­
szawskich, z muzyką pp. Giaquinto, Rożnieckiego i Strehingera. uiożouą na tutejszą orkiestrę przez Adama Bilnchheimera.

Jo tta , pierwsza tancerka 
Roussier .
K arolina 
A lbertyna 
Józefina 
P ierrina 
R yszard ']
R obert '
Narcyz 
Cheri
Gioffani, nauczyciel baletu 
Paolo, rzeźbiarz — -

Damy—Panowie -

tancerki — — —

tancerze

Panna Cholewicka. 
Panna Piotrowska. 
Panna Oliwińska. 
Panna Rycerkiewicz,

— Panna Klugier.
— Panna Krygier.
— P . Przedpełski.
— P. Filatyn.
— P. Ossowski.
— P . Royer.
— P. Kuhne.
— P . Gillert. 

Muzykanty—Maski—Lud i t.

Rinaldo, malarz — — —
Matteo, ojciec Paola — — —
Editta, zakochana w Paolu — —
S ir Lordwald, irlandczyk — —
Agata, opiekunka Jo tty  — —
Deputowany Akademji Sztuk Pięknych — 
KrólowaMohely — — —
Dżalma, jej minister — — —
Książe Doorgald, beduin — —
Jussuf, poufały księcia — — —
Zejd, niewolnik — — —
Dyemy, służący

Indyanie — Niewolnicy — Almee—Lud indyjski i t. d.

P . Rządca.
P . Minakowski.
Panna Popiel.
P . Owerło.
Panna Twarowska. 

*  *. *
Pani Żeromska.
P . Marx.
P . Popiel.

*  *

P. Puchalski.
P . W ittig.

Jowisz P. Marx.
W enus Panna Piotrowska.
M inerwa Panna Oliwińska.

Tetis Pani Rzewuska. 
Neptun — M ars — Terpsychora— 
Djaana i inne bóstwa Olimpu.

O S O B Y  M I T O L O G I C Z N E .
Juno  Panna Rycerkiewicz. Pluton Pan Kuhne.
Apollo Pan Filatyn. Parys Pan Przedpełski.
M erkury Pan Rządca. Peljas Pan Ossowski.

Rzecz dzieje się—akt 1-szy w Indyach, następne w Rzymie.
A K T  I. OBRAZ I . Nr. 1. PRÓBA TAŃCÓW . PP. Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, K luger, K ryger, Twarowska. PP. 

Rządca, Kuhne, Przedpełski, F ilatyn, Ossowski, Royer.—N r. 2 . SO LO . Panna Cholewicka.— Nr. 3. TA N IEC  (na cześć narzeczonych). 
PP. Cbolewiska, Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, K luger, K riger. PP. Rządca, Kuhne, Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer.—N.4 
SCEN A GRY Z TAŃCEM . Panna Cholewicka. PP . Gillert, Przedpełski.—O B R A Z U . (Uroczystość Smoka) N.5. T A N IE C  A L M E J. 
Corps de ballet. — N. 6. PAS D E  H U IT. P P . Lucas, Adler, Gilska, Cholewicka T., Czaplińska. K ryger A., Mellerowicz E., P . W ittig , 
N r. 7. MARSZ TRYU M FA LN Y . Corps de ballet. -  N. 8. TANIEC PU ST O T . P P . Kluger, K riger, Pignan, Adler. P P .Przedpełski. 
F ila tyn .—Nr. 9. BA CH A N TK A  i N IM FY. PP. Cholewicka, Piotrowska. Oliwińska, Rycerkiewicz. P P . Rządca, Gillert.

A K T  2-gi N. 10 PA S  M O D E L I. PP. Cholewicka, K riger, Pignan, Adler,M eunier E ., P . Owerło.
AKT 3-i(M ASKA RA DA ). N. 11 A R LEK IN  A D  A. P P . Kluger, Kriger, Pignan, Lucas, Adler; P P . Kuhne, Przedpełski, F i­

latyn, Royer i Corps de ballet.— N. 12 PA S D E  D E U X . Panna Cholewicka. P. G illert.— Ń. 13 T A N IE C  STRA ŻY  Ó G N IO W E J. P P  
Oliwińska, Rycerkiewicz. PP. Ossowski, Royer i Corps de ballet.

AKT 4-ty (W  TEA TR ZE). N. 14. SĄD PARY SA . P P . Piotrowska, Rycerkiewicz, Oliwińska, Zaremba, Tyszczynko, 
Pignan, Lucas, Adler, Gilska. PP . Rządca, Przedpełski i Clorps de ballet. N. 15. SCENA O B ŁĄ K A N IA . P. Cholewicka. Ń. 16. T A - 
____________________________________________N IE C  OGOLNY. -  A P O T E O Z A . _______________ _ _ ______________________

D E K O R A C JE  nowe. A K T  I. Obraz I. W nętrze Oranżerji. Obraz U . Bogaty park Indyjski z fantazyjną grotą niebieską 
zmieniającą się na płomienistą. A K T  II. Obraz II I .  Pracownia Rzeźbiarza w stylu włoskim. O braz IV . Plac z Pałacem i fontanną Trevi 
w Rzymie. A K T III. Obraz V. Pałac Senatu pod nazwą Campidoglio z placem przyległym, w czasie karnawału w Rzymie (wykonał J ó ­
zef {Guranowski, pod kierunkiem dekoratora Adama Malinowskiego). A K T  IV . Obraz VI. Dekoracja przedstawiająca przedłużenie wi­
downi Teatralnej —zmiana na Obraz V II. Dekoracja fantazyjna mitologiczna, przedstawiająca las na górach Idy. Obraz V III. A pote­
oza—Olimp, wszystkie dekoracje wykonane przez A. Malinowskiego Dekorat. Teatrów. Maszynerje przez p. Sievert, starsz. maszynistę. 
R E K W IZ 1 TA  sceniczne p. Jana Grońskiego modelatora—mechaniczne p. Johnę W erkfirera Teatru. — Nowe kostiumy damskie., 
z pracowni p. L. Różańskiej— męzkie p. Kulikowskiego,kostiumerów teatru. O Ś W IE T L E N IE  p. Karoli.—Światła elektryczne p. Jaste r.

CENA M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .
Początek o godz. 8-ej wiecz.

Dziś we Czwartek, dnia 19 (31) Sierpnia 1876 r.

Miłość Ubogiego Młodzieńca.
Komedja w 5-ciu aktach (7 obrazach), akt 1 i 2-gi w dwóch odsłonach, przez Oktawiusza Feuilleta, tłumaczony z francusk.

I an Laroque> gtarzec 
Pani Laroque> jego synowicą 
Henryka, jej córka 
Pani Aubry, ich kuzynka 
Panna Helouin, guwernantka 
Pan de Bevallan 
Juljan Odiot,Margr. deChampcy 
Laubepin, notarjusz

P. Stolpe.
Panna Figarska. 
Panna Deryng. 
Panna Mazurowska. 
P. Borkowska.
P. Szymanowski. 
Pan Leszczyński.
P. Holzman.

Desmarets, doktór 
Alain, stary służący 
Wauberger, odźwierny 
Pani Wauberger, jego żona 
Krystyna, wieśniaczka 
Champlain, stary wieśniak 
Yvonnet, staruszek

P. Krogulski.
P. Adler.
P. Kruszewski.
P. Micióska.
Pani Leszczyńska. 
Pan Dąbrowski. 
Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz sig dzieje w Bretanji.

Cena miejsc zwyczajna. Początek o godz. 8 wieczorem.
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'  ' « * »  D O  S A l i A Z Y . N l ;

Jul iana  Penkal i  •
^  Ibup, f  fiix»yS '! !iii;i «»nx3'(łiij;iiifti b i l

(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).
> 0 1 1 .:  I B S S W I o i q

Nadeszły DYWANY Angielskie, Francuskie i PRAWDZIWE INDYJSKIE, które po ras 
pierwszy ukazały się w Warszawie. Zwracamy też uwagę Szanownej Publiczności na wyrabiane w KRAJCfcr 
WEJ FABRYCE tutejszej, DYWANY SMYRNEŃSKIE, przewyższające gustem, trwałością i pięknością, posil < 
dobneż wyroby za granicą, Dywany Smyrneńskie z krajowej Fabryki, powierzone wyłącznie Magazy­
nowi JUL JAN A  PENKALI, przeznaczone są do zaścielania pokojów — mogą być ozdabiane her­
bami i monogramami, a wielkość ich stosuje się do danych wymiarów, lub planów pokojów, dla których 
są przeznaczone. Tenże Magazyn otrzymał obecnie, wielki transport Dywanów Kokosowych 
oraz chodników i wycieraczek obÓWia,do przedpokojów, zrobionych także z włókien tego, Palmo* 
wegO OWOCU. Wyroby te znajdują się w wielkim wyborze poczynając od cen najtańszych. (JSDSl .0

^Xrrv-o

Róg ulicy W ienbowej i placu 'e a tra ln e g o .

Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak  
zwykle zasposobione są. we wszelkie gatunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 
szycb domów Zagranicznych z pierwszej 

>Łi. 3—0—33

SKŁAD NASION
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

R. BE R L I Ń S KI E GO
przy ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
Posiada najdoskonalsze gatunki M usztardy 
Angielskiej i  Francuzkiej, oraz Musztardę, 
wyrobu własnej fabryki, w niczem nie ustę­
pującą zagranicznym. Ceny umiarkowane.

 0—2 ... ,
&

6. Ulica Ozysta 6.
(W prost Saskiego placu)

A n to n i W ło d k o w s k i
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich matezji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materji je ­
dwabnych czarnych, z fabry ki C. J .  Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie­
latych. 27—0—33

1
Ant. Stępkowskiego

przy ulicy Wierzbowej.
Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Win: W ęgierskich, Francuskich (czer­

wonych i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, już odleżałych); oprócz 
Oryginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych nałówek i wódek angielskich, 
irlandzkich i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 60-letniej, i tak zwa­
nego Balsamu z Rygi — czarnego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pier­
wszej ręki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, cukier, ka­
wa, bakalje, cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy kra­
jowego wyrobu, pod nazwą Gavrino, Double creme, lecz nierównie tańszy.

W szelkie W ina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.

H A N D EL W IN  i D E L IK A T E S Ó W  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.
Posiada wielkie zapasy Win Węgierskich, 
Francuzkich,Reńskich i Hiszpańskich, w naj­
lepszym gatunku. W ydaje codzień wytwor­
ne i smaczne śniadania i kolacje. H andel 
ten, d la użytku publiczności otwartym jest 

przez noc całą.
0 - 3

Magazyn Nowości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

................  U lica Miodowa.
Zaopatrzony został w bogaty assortyment 

towarów bławatnych najodpowiedniejszych 
wymaganiom mody bieżącego sezonu.

Przyjmuje obstalunki na suknie, stroje, 
kapelusze i wszelkie potrzeby tualety dam­
skiej i takowe z najlepszych materyałów, we­
dług najświeższych żuPnali i z szybkością 
wykończa. 20—0 —18

J U R T O W N Y  S K Ł A 1
WIN i TOWARÓW KOLONIALNYCH

O d la t sześćdzK-sięeln istn iejący w jądnem  m iejscu  przy 
ulicy  D łu g ie j i P rzejazd , 

dawniej pod firmą I. KOELICHLIVA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i  SZULCA.
Posiada w ielkie zapasy ffin  rozm aitego gatun­
ku. Miód stary , L ikiery oryginalne, i t* d- ° ra z  
wszelkie Towary kolon ialne, wszystko sprowa­
dzane w partjach  ogromnych, z liajpicrwszych 
lloinow zagranicznych. Sprzedaż hurtowii na 
Królestwo i Cesarstwo. fia tnnkl wyborowe Ce-* 
ny um iarkow ane. K V>!,.'h’.t>; !' ■ lu j ji ii l*

n ł f -w e t . i i i  . i i i r p u i u u . l
HoBBOJieHO HeH3ypo», BapmaBa 19 A B ryC ia 1876 r .—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakow&kie-Przedmieście Nr. 416.
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